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KAROL LEWICKI

PAMIĄTKOWA TABLICA KU CZCI JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
W KRAKOWSKIM KOŚCIELE ŚW. ANNY

A rtykuł niniejszy oparty jest z jednej strony na nieznanym  m a­
teriale archiwalnym , z drugiej — na niektórych drukowanych przy­
czynkach życiorysowych, odnoszących się do Juliusza Słowackiego 
i jego rodziny. Ma on przedstawić dzieje jednego i bodajże naj­
wcześniejszego na ziemi polskiej objawu pozgonnej czci Słowackiego. 
Je s t nim  znajdująca się po dziś dzień w krakowskim kościele 
św. Anny tablica pamiątkowa, wm urowana w r. 1850 na poprzecznej 
północnej ścianie lewej nawy. Tablica ta powstała, jak  zobaczymy, 
z inicjatyw y i na pewno na koszt m atki poety, pani Salomei Bécu. 
Realizatorem  inicjatyw y był zamieszkały w Krakowie znany m alarz 
Wojciech Korneli S ta ttle r x. Dlaczego spośród kilkudziesięciu świą­
tyń  krakowskich w ybrał on na ten cel właśnie akademicki kościół 
św. Anny? Może jego barok podobał się pani Bécu, gdy w r. 1848 
gościła dw ukrotnie u S tattlera  i zapewne zwiedziła przy sposobności 
miasto? Wolno też przypuszczać, że S ta ttle r — połączony tylu wę­
złami z Uniwersytetem  Jagiellońskim  — o wyborze tego miejsca 
zadecydował sam.

Zajm ując się niezwykle gorliwie tą  sprawą, S tattler dochowywał 
tym  samym  poecie wiernej przyjaźni, której nie przerw ał grób na

1 W ojciech K orneli Stattler (1800— 1875) — w ybitny malarz, profesor m a­
larstw a na U.J. i w  Krakowskiej Szkole Technicznej (1834— 1857). N auczycie­
lam i Stattlera w  kraju byli: Brodowski, Lampi, Peszka; w  Rzymie (1818— 1830): 
Agricola Cammucci i Pozzi oraz rzeźbiarz Thordwaldsen. Stattler jest twórcą 
szeregu portretów  i scen (słynni „M achabeusze“ znajdują się w  krakow skim  
M uzeum Narodowym). S tattler przyjaźnił się m. in. ze Słowackim  i M ickiew i­
czem, który był drużbą na ślubie malarza z K lem entyną Zerboni (Rzym 27 VII 
1830). Stattlerem  i jego twórczością ostatnio zajm owali się: Emil M e c n a -  
r o w s k i  ( S p r a w o z d a n i a  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  W a r ­
s z a w s k i e g o .  Wydz. II. W arszawa 1949, s. 67—70) i Elżbieta S y m b r a t o -  
w  i с z (Archiwum  U.J., rkps pracy magisterskiej).
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odległym M ontm artre. Słowacki nigdy nie liczył w swoim życiu 
wielu przyjaciół. Na emigracji, zwłaszcza w końcowym okresie życia 
poety, do jego przyjaciół należeli m. in.: spośród obcych — rzeźbiarz 
Charles Petiniaud, spośród Polaków — okresowo bawiący w P a ry ­
żu S tattler, następnie Józef Reitzenheim, Cyprian Norwid i — 
szczególnie um iłowany przez Słowackiego — Szczęsny Feliński. To 
była właśnie ta „m aleńka drużba“, ta  garstka, która w ubożuchnym 
kondukcie podążyła 5 kw ietnia 1849 za trum ną poety z ulicy Pon- 
thieu i kościoła St. Philippe du Roule na cm entarz M ontm artre.

Znajomość Słowackiego ze S tattlerem  (pośredniczył jej Seweryn 
Goszczyński) została zaw arta w  Paryżu w r. 1843 i rychło przerodziła 
się w serdeczną przyjaźń. Z tych paryskich spotkań w pracowni m a­
larskiej S ta ttle ra  pochodził (nie zachowany) po rtre t Słowackiego 
zrobiony w r. 1843, podobno niezwykle trafny. Poeta był z niego 
raczej niezadowolony, narzekając na daną m u przez S ta ttle ra  „tw arz 
bolesną“ 2. Pow rót S ta ttle ra  do k raju  nie zachwiał uczuciem przy­
jaźni. Znalazła ona swój wyraz nie tylko w utrzym yw aniu korespon­
dencji, lecz także we wzajem nych przysługach, w różnych grzecz­
nościach oraz innych dowodach życzliwej pamięci. W imię tej przy­
jaźni S ta ttle r dał w r. 1844 swemu pierworodnem u synowi imię 
Ju liu sz 3. W ywołało to praw dziw y zachw yt poety. W ysłał prośbę 
do matki, by dla małego Juliusza posłała z Krzemieńca jakiś p rak ­
tyczny podarunek lub choćby cukierek 4. Na tym  tle między panią 
Bécu a S tattlerem  została nawiązana, na razie listowna, znajomość. 
Osobiste zetknięcie się obu stron nastąpiło w czerwcu 1848. S tattler, 
na prośbę poety, zajął się bardzo szczerze spraw ą podróży pani Bécu, 
jadącej przez K raków do W rocławia, aby po osiemnastu latach roz­
łąki zobaczyć się tu  z um iłowanym  jedynakiem . Wysadziwszy panią 
Bécu z przybyłego ze Lwowa dyliżansu, S ta ttle r gościł ją  parę dni

2 J. S ł o w a c k i ,  Listy .  T. 3. W arszawa 1915, s. 273 i n.
3 Juliusz Stattler (1844— 1901) — uzdolniony m uzyk-pedagog i krytyk m u­

zyczny, uczył w  W arszaw skim  Instytucie M uzycznym.
4 J. S ł o w a c k i ,  Listy .  T. 2. L w ów  1889, s. 218. O przyjaźni Słow ackiego  

ze Stattlerem  zob. M ieczysław  T r e t e r ,  P rzyjacie l Słowackiego Wojciech  
K orneli S ta ttler .  W książce: Cieniom Juliusza Słowackiego R ycerza  n a po w ie trz ­
nej walki, która się o narodowość naszą toczy. L w ów  1909, s. 35 (i odbitka). 
Listy poety do Stattlera z la t 1844— 1848 (J. S ł o w a c k i ,  Dzieła. T. 12. W rocław  
1949, s. 245—267) w yrażają całą serdeczność przyjacielskiego uczucia, co pod­
kreśla sam  S t a t t l e r  w  sw oim  pam iętniku P rzypom nienie  starych zn a jo ­
mości. Na pam iątkę K lem entynie z Zerbonich Stattlerow ej. K ł o s y ,  1873, 
nr 435, z 18/30 X.
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w swoim zamiejskim, wśród ogrodów położonym, dzisiaj nieistnieją­
cym domku przy ulicy Wesołej 298 (późniejsza ul. K opernika 29). 
To niezwykle czułe i serdeczne przyjęcie (o którym  pani Bécu za­
pewne opowiadała synowi we Wrocławiu) skłoniło poetę do napisa­
nia, w parę dni po przyjeździe matki, listu, w którym  dziękował 
Stattlerow i za pomoc i za „dobre, stałe i poczciwe serce Twoje. M atka 
m oja przenikniona czcią i wdzięcznością dla Ciebie“ 5. Jeszcze raz 
dziękował poeta w pół roku potem (25 XII 1848), pisząc tym  razem 
o gościnie i pomocy udzielonej matce w czasie jej podróży powrotnej: 
z W rocławia przez K raków  do podlwowskiego Ubienia. W arto 
wspomnieć, że z okresu drugiej trzydniowej wizyty pani Bécu po­
chodził jej ołówkowy portrecik narysowany przez S tattlera  10 lipca 
1848 6. Były to ostatnie przysługi oddane poecie u kresu jego życia. 
Dalsze nastąpiły już po zgonie Słowackiego i zlokalizowały się na 
terenie Krakowa. Możliwe, że to np. wpływ Stattlera, jednego z lu­
m inarzy kulturalnego życia podwawelskiego grodu, zaważył rów­
nież na fakcie (nie zwrócono na to dotąd uwagi), iż miasto to, jedno 
z pierwszych w Polsce, w d w a  t y g o d n i e  po zgonie Słowac­
kiego złożyło hołd Wieszczowi wysokiego ducha 7. Był to zatem  je­

5 S ł o w a c k i ,  Dzieła, t. 12, s. 262—266, list z 22 VI 1848.
6 L. M é y e t ,  Z nieznanych pamiątek.  T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  1897, 

nr 3, s. 46—47. Tutaj reprodukcja portreciku Salom ei Bécu. Ten sam portre­
cik publikow any był po raz drugi przez M é y e t a  w  artykule Z kart ża łob­
nych rodz iny  Słowackich.  T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  1899, nr 13.

7 G a z e t a  K r a k o w s k a ,  1849, nr 84, z 1 6 IV. Ten charakterystyczny, 
pierw szy nekrolog poety ujęty był w  form ę artykułu w stępnego:

„Smutna doszła nas w iadom ość o śm ierci JULIUSZA SŁOWACKIEGO, był 
to śpiew ak sław y narodowej, w ieszcz w ysokiego ducha, długo po nim  osieroco­
nej Liry polskiej nie podniesie ręka do jej poruszania zdolna — Liry buchają­
cej ogniem , to gromem, to sypiącej perłam i słów , to podnoszącej w ielkością  
natchnienia aż do Boga; um arł młodzian ognisty, umarł A rtysta nieporów na­
ny, um arł na koniec prorok nieszczęśliw ego narodu. Gdyby życie jego z tej tylko  
strony uważać, byłaby to połowa jego istoty. W ostatnich dniach już on nie 
śpiew ał, n ie w ieszczył, on już w ykonyw ał pieśń swoją, on już zaczął był pa­
now anie ducha, wolności, prawdy i miłości, oddał się w szystkim , którzy się doń 
zbliżali, w lew ał strum ienie nadziei w  piersi rodaków i do czynów  zachęcał, było 
to w ięc żyw e źródło, z którego każdy brał w  m iarę sił swoich. Juliusza życie 
opisywać mam, będęż praw ił o szkołach, o naukach w ielkich? Niech się tym  
szkolarze trudzą; o sercu jego chcę mówić, to serce bolało mękam i narodu, m gły  
m elancholii długo się po nim  snuły, pokąd nie w ybił się na jaśnią, w  której 
Króla  Ducha, ten najznakom itszy z całej przeszłej i obecnej literatury w szyst­
kich narodów poem at napisał — poem at dla przyszłości, która go m iędzy obja­
w ienia św ięte zaliczy i uw ierzy w eń.
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den z najwcześniejszych, zarazem  i nielicznych głosów, które odczu­
ły ogrom stra ty  narodowej. Szerszy ogół stra ty  tej, niestety, w tedy 
nie zrozum iał8.

Wróćmy teraz do wspom nianej na wstępie tablicy w  kościele 
św. Anny. Jak  w ynika z kolejności faktów, pani Bécu prawdopodob­
nie około poł. 1850 r. zwróciła się do S ta ttle ra  listownie z prośbą 
o zrealizowanie pomysłu. Jak  wspomniano, zostawiła Stattlerow i — 
być może — wolny w ybór kościoła. 29 lipca S ta ttle r zwrócił się 
z następującym  listem  9 do ówczesnego rektora U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego, Józefa M ajera:

Do Jaśnie W ielm ożnego  
Rektora  

U niw ersytetu  Jagiellońskiego.
Niżej podpisany, w  im ieniu Rodziny ś.p. Juliusza Słow ackiego, najpo­

korniej uprasza Jaśnie W ielm ożnego Rektora U niw ersytetu  Jagiellońskiego  
o łaskaw e pozw olenie um ieszczenia nagrobku zm arłem u poecie, w  kościele  
św. A nny w  głów nej środkowej naw acie 10, na drugim  słupie po lew ej stro­
nie, w edług rysunku i napisu tu dołączonego 11. Niżej podpisany ma nadzie­
ję, iż to uczczenie niezm ordowanej pracy literackiej, uw ieńczone darem  
sam ejże natury, przez Jaśnie W ielm ożnego Pana Rektora a Prześw ietny  
Senat A kadem icki przychw alonym  będzie i rychłym  w ydaniem  pozw olenia  

zaszczyconym  zostanie.
Z najgłębszym  uszanow aniem  

Wojciech K ornel S ta t t ler

„Walki jego z ludźm i, z życiem , z sobą — opisyw ać długiego by potrzeba 
czasu; b iografow ie dopełnią to, kiedy m y byśm y radzi w szystk ie jego słowa do 
ludzi pow iedziane w  jedną księgę naszego zakonu zebrać; byłyby to nauki 
w ielk ie  i św ięte i spodziew am y się, że słuchacze i zw olennicy jego podadzą 
kiedyś dla ludu słow a proroka.

„Po śm ierci Bajrona Grecja, którą on opiew ał, przyw działa grubą żałobę, 
rozpłakała się; po śm ierci Juliusza znajdzież się  jedna łza? — N iestety, alboż 
nie w iem y, że prorok w  narodzie sw oim  odbiera przekleństw o i śm ierć.

„Nie w ym agajm y w ięc, czego otrzym ać n ie można, przyszłość nagradza 
takich  ludzi.

„Jeśli jedna nieznajom a n iew ieścia  istota zam yśli się o nim  przed Maryi 
obrazem, to dosyć dla jego ziem skiej połow y, dla jego  duchowej strony cała  
przyszłość tu  i tam  otw arta“.

8 J. K a l l e n b a c h ,  G eniuszowi p oezj i  w  hołdzie w a w e lsk im  27—28 c zerw ­
ca 1927 roku. K raków  1927, s. 9.

9 A rchiw um  U. J., akta Senatu A kadem ickiego, fasc. 172 d. 12. Listu tego 
nie znał dotąd żaden badacz zajm ujący się osobą Stattlera.

10 Nawie.
11 Obu brak w  aktach.
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Już następnego dnia, tj. 30 lipca, rektor M ajer otrzym ał prośbę 
S tattlera  i przedstaw ił ją na najbliższym posiedzeniu Senatu Aka­
demickiego. Odbyło się ono 5 sierpnia. Senat — w następującym  skła­
dzie profesorskim: rek tor M ajer; dziekani: ks. Laurysiewicz (teolo­
gia), Sowiński (prawo), Hechel (medycyna), Steczkowski (filozofia); 
prodziekan Skobel (medycyna) — uchwalił przychylić się do prośby 
prof. S tattlera  i wezwał równocześnie obecnego na posiedzeniu prof. 
Steczkowskiego, aby ten, jako przewodniczący tzw. Dozoru Kościel­
nego parafii św. Anny 12, porozumiał się z jej proboszczem, ks. prof. 
Sosnowskim, oraz inspektorem  budynków uniwersyteckich M ajew­
skim i wspólnie z nimi opracował problem umieszczenia tablicy ku 
czci poety. Powiedziano przy tym, iż w wypadku, gdyby wskazane 
przez S ta ttle ra  miejsce nie było odpowiednie, należy znaleźć inne, 
bardziej stosowne, i o tej zmianie uwiadomić Senat Akademicki. 
Osobnym pismem poinformowano o uchwale S tattlera  13, a ten zako­
m unikow ał ją  pewnie pani Bécu.

Miejsce proponowane przez S tattlera  nie okazało się w istocie 
odpowiednie i tablicę umieszczono nieco dalej, tam, gdzie znajduje 
się do dzisiaj. Nie wiemy, kto był właściwym projektantem  tablicy: 
sam S ta ttle r czy ktoś inny. Tablica jest z ciemnego m arm uru. Wy­
konana została w znanej krakowskiej pracowni artystycznej rzeź- 
biarsko-kam ieniarskiej Edwarda S teh lik a14, jest, być może, jego 
dłuta, posiada u góry medalion przedstawiający profil głowy poety 
patrzącego w lewo. Pod spodem napis układu, zdaje się, pani Bécu:

P a m i ę c i  
Juliusza Słow ackiego  

syna Euzebiusza, 
urodzonego w  Krzemieńcu, 

zm arłego w  Paryżu,

12 Tzw. Dozór K ościelny kościoła św. A nny opierał się na specjalnym  roz­
porządzeniu Senatu Rządzącego W olnego Miasta Krakowa. Senat Akadem icki 
U. J. delegow ał jako przewodniczącego Dozoru jednego z profesorów, który 
spraw ow ał takie przew odnictw o z kadencją sześcioletnią.

13 A rchiw um  U.J., rkps 409; protokoły posiedzeń Senatu za okres: 20X11 
1845 — 8 I I 1851, posiedzenie z 5 VIII 1850, punkt 19.

14 Edward Stehlik  (1825— 1888) — rzeźbiarz krakowski, w łaściciel pracow ­
ni artystyczno-kam ieniarskiej. K ształcił się w  krakowskim  Instytucie T ech­
nicznym  (1836— 1843), był tutaj asystentem  w  latach 1844— 1847 — praw do­
podobnie przy katedrze rzeźby prof. Ceptowskiego (ucznia Thordwaldsena). 
Stehlik  pozostaw ił szereg prac.
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który w alkę poezyi 
ku odrodzeniu się ducha i 

uczucia ludzkości 
po chrześcijańsku  

w  dniu 3 kw ietnia  1849 roku  
zakończył 

w  żalu n ieutulona Matka 
pośw ięca

U dołu w yry ty  podpis: „E. S teh lik“.
Stało się zatem  zadość życzeniom m atki wieszcza. S ta ttle r docho­

w ał w iernie przyjaźni, a U niw ersytet Jagielloński przyczynił się do 
pierwszego na ziemi polskiej uczczenia pamięci poety. Kosztów spo­
rządzenia tablicy nie znamy, nie wiemy też, kto je pokrył: tylko 
pani Bécu czy może także S tattler. Tablica ta  15 — wm urowana w y­
soko, nie wyróżnia się spośród szeregu innych, wypełniających dzi­
siaj ściany naw  kościoła św. Anny, ani wyrazistością blasku kam ie­
nia, ani złotem liter, k tóre przyblakły, dlatego uchodzi raczej spo­
strzegawczości widzów podziwiających urok barokowej świątyni.

W roku 1927, w roku przewożenia Juliusza Słowackiego z Paryża, 
przypom niał społeczeństwu tę tablicę Józef Kallenbach, podówczas 
przewodniczący głównego kom itetu sprowadzenia zwłok poety do 
kraju. 28 czerwca 1927 kondukt pogrzebowy, idący z B arbakanu na 
Wawel, został na wniosek K allenbacha skierowany um yślnie na 
ul. św. Anny i wiozący trum nę rydw an celowo i po raz pierwszy na 
trasie konduktu zatrzym ał się właśnie przed kościołem. Kallenbach 
przem ówił z wiodących do kościoła stopni:

Przystanął rydw an w  tryum falnym  pochodzie W ieszcza na W awel. Któż 
go tu zatrzym ał? M atki um iłow anej głos, w  kościele tym  przed 70 laty  
w  m arm urze utrw alony głos, przekazujący potom nym , że Juliusz Słow acki 
„3 kw ietn ia  1849 roku w alk ę poezji ku odrodzeniu się ducha i uczucia ludz­
kości po chrześcijańsku zakończył“. Tylko m iłość Matki w  żalu nieutulonej 
m ogła tak w  kilku w yrazach ująć istotę polsk iego geniusza p o e z ji16.

Salomea Bécu zm arła w Krzemieńcu, w  czasie panującej epidemii 
cholery, 26 lipca 1855 w  wieku 65 la t i została pochowana na miejsco­
wym cm entarzu tunickim  ,,pod czereszeńką“, w  rodzinnym  grobow­
cu, na k tórym  po lewej stronie umieszczono tablicę z napisem po­

15 Reprodukcję tablicy i tekst podaje Juliusz K l e i n e r  w  dziele Juliusz  
Słowacki.  T. 4, cz. 2. W arszawa 1927, s. 496 (reprodukcja) i 504 (tekst).

16 Opisy pogrzebu oraz w yjątk i z m ow y K a l l e n b a c h a  podały: C z a s  
(LXXIX, 1927, nr 146, z 30 VI) oraz I l u s t r o w a n y  K u r i e r  C o d z i e n ­
n y  (III, 1927, nr 174, z 26 VI; tu fotografia tablicy).
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w stałym  może za jej życia i będącym niejako odpowiednikiem tekstu 
z tablicy w kościele św. Anny:

JU LIU SZO W I
SŁOW ACKIEM U

Urodzony 
w  Krzemieńcu  

23 sierpnia 1809 r. 
zm arł w  Paryżu  

3 kw ietnia 1849 r.
i M elanii 

Januszewskiej 
w nukom  Teodo[ra] 

i A leksandry  
Januszew skich 17

W arto na tym  miejscu wspomnieć także o dwóch innych tabli­
cach, które powstały w latach późniejszych, a które miały spełniać 
identyczny jak  tam te cel: uczcić pamięć wieszcza. Mianowicie: jedną 
tablicę 26 listopada 1900 odsłonięto w warszawskim kościele św. 
Krzyża, drugą — w  dziesięć lat potem — w prawej bocznej nawie 
kościoła, w rodzinnym  mieście poety — Krzemieńcu. Tablicę odsło­
nięto w stuletnią rocznicę urodzin, a w sześćdziesiątą zgonu. Na m ar­
m urowym  prostokącie tablicy wyryto napis:

D. O. M.

Pam ięci 
Juliusza Słow ackiego  

Urodzonego w  Krzemieńcu  
Dnia 23 sierpnia 1809 roku 

Zmarłego w  Paryżu dnia 3 w rześnia 1849 r.
Krzem ieńczanie 

23 sierpnia 1909 r . 18

W tekście tym  czytelnik łatwo spostrzeże dwa błędy. Mianowicie 
datę urodzin podano według starego stylu (podobnie jak  na tablicy 
na cm entarzu krzemienieckim), faktyczną zaś datę zgonu, 3 kwietnia 
1849, zmieniono na 3 września.

17 Krzem ieniec.  Praca zbiorowa. Warszawa 1926, s. 65—70.
18 T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  1909, nr 38.


